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Iliada i Odyseja, jako wspaniałe pomniki najstarszej greckiej poezji 
epickiej, w yw arły potężny wpływ na całą twórczość poetycką najbliż­
szych epok. Nic więc dziwnego, że również w hymnach, które naw et 
otrzym ały jeszcze w epoce antycznej wym owny epitet —  „hom eryckie”, 
wpływ ten, zwłaszcza w strukturze językowej, jest niemal zaskakujący. 
Żaden z autorów hymnów nie mógł przejść obojętnie wobec tej wieko­
pomnej poezji i dla różnych —  nieraz w ręcz odmiennych celów estetycz­
nych —  korzystał z niewyczerpanego jej bogactwa. Ja k  wynika z zesta­
wienia zamieszczonego przez Windischa 1, który w ykorzystał i skorygował 
badania, a raczej obliczenia H. F itk a u 2, najbliższy poematom epickim  
pod względem form acji językowej jest H ym n do A frodyty. Biorąc ten  
aspekt pod uwagę na drugim miejscu wymienia Windisch H ym n do Apol- 
lona, na trzecim  —  do Dem etry, a dopiero na czw artym  H ym n do H er­
mesa 3,

Nie można jednak, zdaje się, mówić o niewolniczym naśladownictwie 
Homera, o małej inteligencji względnie nieporadności językowej autorów  
hymnów, biorąc pod uwagę tylko ilość w yrażeń zaczerpniętych ze słow­
nictwa eposu. W artość każdego elementu językowego nie tkwi bowiem  
tylko w nim samym, lecz ujawnia się dopiero w kontekście literackim  
i właśnie kontekst jest niezwykle w ażny dla określenia estetycznej funk­
cji języka. Poeta może z całą świadomością i odpowiedzialnością sięgać 
do utrwalonych przez tradycję sformułowań słownych w celu uzyskania

1 E. W i n d i s c h, De hymnis Homericis maioribus, Lipsiae 1867, s. 67.
3 H. F i t k a u ,  De carminum Hesiodeorum atąue hymnorum ąuattuor magnorum  

vocabulis non Homericis, Regimonti 1866.
3 Wg obliczeń Windischa tak oto wygląda relacja słownictwa poszczególnych 

hymnów z językiem Homera:

Nazwa hymnu 
Do Afrodyty  (293 w.) 
Do Apol. Pyth. (368 w.)

Ilość przejętych z poematów Homera 
wersetów części wersetu

Ilość słów 
niehomeryckich

Do Apol. Del. (178 w.) 
Do Demetry (498 w.)
Do Hermesa  (580 w.)

20
37
7
8 
4

160
168

65
165
130

22
38
25
90

190

3 — Roczniki H um anistyczne t .  XXV, z. ł
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w ręcz odmiennych zamierzeń stylistycznych. Może w tym  przejawiać 
się naw et w  pewnym stopniu opozycja w stosunku do pierwowzoru (tym  
bardziej,' jeśli jest on powszechnie znany), a nieraz naw et jego parodia.

Pisząc te  słowa mam na m yśli konkretne przykłady, jakich dostar­
cza H ym n do H erm esa. U tw ór ten, chociaż ze względu na tworzywo 
językowe jest najm niej „hom erycki” ze wszystkich hymnów większych, 
to jednak zawiera cztery  w ersety przejęte bez żadnych zmian z poema­
tów Hom era oraz wiele półwierszy i wyrażeń. Spójrzm y więc na-kon­
tekst, w  jakim  z jednej strony występowały one w  epopejach Homera 
i w  jakie wprowadza je autor hymnu.

Jednym  z wersetów, który przejęty  został w całości z Odysei, jest 
sformułowanie:

OOTE ■0-efi>V [A&zdpa>v oifcs ■9-VYj«óV ivJpcbx&)V . (w. 145)

W  Odysei występuje ono w przemówieniu Cyklopa, tuż po oślepieniu 
go przez Odysa (IX , 521). Zrozpaczony Cyklop stwierdza, że nikt go nie 
zdoła już uleczyć —  „ani z bogów szczęśliwych, ani z ludzi śmiertel­
nych”. Zw rot ten służy więc tu wyraźnie dla uwypuklenia sytuacji bez 
w yjścia, braku jakiejkolwiek nadziei na odzyskanie ’ wzroku i z tego 
względu naw et depresji psychicznej Cyklopa.

W  hym nie zaś używa poeta tego wyrażenia w relacji z powrotu H er­
m esa z jego nocnej w ypraw y, w czasie której skradł krowy Apollona. 
Poprzez wprowadzenie m. in. tego wersetu stara się ukazać brak jakich­
kolwiek świadków dokonanej przez Hermesa kradzieży. Hiperboliczne 
wyjaskraw ienie tego momentu, czemu służy również powyższy zwrot, 
w ykorzystane jest w tym  wypadku dla stworzenia sytuacji komicznej 
tym  bardziej, że bezpośrednio dodaje poeta uwagę —  „a nawet psy nie 
zaszczekały” ouSs xóveę XsXaxovTo (w. 146).

Innym  przejętym  w całości z poematów Homera wersetem  jest w y­
rażenie, które w hymnie służy odzwierciedleniu przerażenia Apollona:

u) rJjnoi, 7j {li-ya •9a5[J.a tó8\ Xcp&aXp.oicH optóp-ai (w. 219)

Pierw otne znaczenie posiada ono-jednak tylko w Iliadzie (X III, 99). Sy­
tu acja w tym  momencie jest rzeczywiście bardzo groźna dla Achajów. 
Trojanie przedostali się już przez umocnienia obronne Greków i zbli­
żają się do ich okrętów. Gdy spostrzegł to Teukros, nie mogąc zataić 
przerażenia, w ykrzykuje cytow ane powyżej słowa. Są one więc jak naj­
bardziej odpowiednie dla oddania zbliżającego się niebezpieczeństwa. 
W  hymnie wyrażeniem  tym  rozpoczyna poeta monolog Apollona wypo­
wiedziany na widok dziwnych śladów pozostawionych przez krowy,- 
k tó r e : Herm es pędził tyłem. A tm osfery obydwu tych sytuacji nie da 
się więc w ogóle porównać. Kontekst, w jaki wplecione jest powyższe 
zdanie, wskazuje przy tym , że autorowi zależy przede wszystkim na
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stworzeniu sytuacji komicznej. W e wspomnianym monologu w ykorzystał 
bowiem wszelkie możliwe środki w yrazu dla wyjaskraw iania zdziwienia 
Apollona. Zaakcentował je najpierw  cytow anym  hom eryckim  zdaniem  
wykrzyknikowym. Następnie aż sześciokrotnie pow tórzył przeczenie oifcs 
podkreślając w  ten sposób, że dostrzeżone przez Apollona znaki nie były  
podpbne do śladów żadnej z wymienionych istot. Oprócz człowieka w y­
mienia dla uwydatnienia niezwykłości zjawiska same egzotyczne dla 
Greków zwierzęta: wilki, lwy, niedźwiedzie, a naw et grzywiastego cen­
taura. W reszcie jeszcze jedno pozostawione bez możliwości odpowiedzi 
pytanie (w. 225) —

8ę v.ą rota rcśXwpa (k^ój rcoat xaprcaXip.oiat

i desperackie niemal stwierdzenie —

orfva piv Ivł)-sv óSoio’ ta  8’ aivótep’ eyłtey oSoto (w. 226)

stw arzają w połączeniu z poprzednimi wyrażeniam i niezwykle silną 
hiperbolę, dzięki której nie tylko została uwypuklona przemyślność 
Hermesa, lecz raz jeszcze ośmieszona wszechwiedza m antyczna Apol­
lona.

Autor hymnu w ykorzystał dla celów hum orystycznych naw et zu­
pełnie, zdawałoby się, techniczne i częste zw roty homeryokie:

tov S’auT£ rcpoaesutsv oćva£ IzdepYoę ’ArcóXX<ov ( w .  333)
czy:

y.at juv tpovrjaaę £rcea xt£pÓ£vta upoaipSa (w. 435 =  Tl., I, 201)

które w poematach epickich są wyrazem  pewnej w ytw om ości, a naw et 
dworskości stylu. Okazuje się bowiem, że tym i „uskrzydlonymi” sło­
wami są tu skierowane do Hermesa przez Apollona wyzwiska:

powpóve, [v*]yavUbTa, :iov£Óp.sve, Sattóę śtaipe (w. 436)

Ju ż na podstawie tych kilku przykładów można stwierdzić, że autor 
hymnu, jakkolwiek unika dosłownego powtarzania w yrażeń hom eryckich, 
to w wypadku skorzystania z nich wprowadza je w zupełnie odmienną 
atmosferę i wykorzystuje dla wzmocnienia efektów kom icznych4.

4 Należy w tym miejscu zaznaczyć, że można znaleźć w badanym hymnie kilka 
wersetów, które w nie zmienionej lub tylko nieco zmienionej postaci występują rów­
nież w utworach Hezjoda (w. 10 =  Th., w. 1002; w. 36 =  Op., w. 365; w. 337 =  Op., 
w. 635; w. 373 =  Th., w. 988). Znamienny jest fakt, że wersety te pełnią w hymnie 
niemal identyczną rolę, jak u Hezjoda. 1

I tak np. wyrażenie: p.eyaXoto Ato; vobę ź£eTŚXeito (w. 10 =  Th., w. 1002) w obydwu
poematach występuje w podobnym kontekście i m a z tego względu podobną Wymowę.
W hymnie mówi się w  tym miejscu o spełnieniu woli Zeusa w  chwili przyjścia

( na świat Hermesa, w Theogonii — w związku z narodzinami Achillesa.
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Ze względu na dość pokaźną ilość półwierszy i zwrotów przejętych" 
z Homera, trudno byłoby opisać ich funkcję w ram ach krótkiego arty ­
kułu. Z konieczności musimy ograniczyć się do podania nielicznych tylko 
przykładów. Spójrzm y np. na 'w. 23, który swym brzmieniem przypomina 
w. 582 z IX  księgi Iliady:

o6Sgv u7Kp[3aivwv otJiTjpscpźoę ay&poio (Hymn)

ooSóv s[xfkpad>ę ¿(ĵ pscpeoę U-aXd[j.oto (Iliada)

Nie wnikając naw et w kontekst, już z samego zestawienia obu werse­
tów trudno nie dostrzec tendencji poety do parafrazowania wyrażeń
hom eryckich, a użycie epitetu odnoszącego się w Iliadzie do bogatych  
kom nat na określenie ciemnej jaskini —  wskazuje na wyraźną depre­
cjację  godności homeryckiego wiersza.

Niemal te same słowa można byłoby powiedzieć o większości prze­
jętych zwrótów. Bardzo często np. spotykamy się w O dysei5 z nastę­
pującym  sformułowaniem:

a h %ap 1'p.oti'’ brexdU-ETO ■9-op.óę ’ayrjVcop
j»

W  hymnie widzimy transform ację tego stwierdzenia w sformułowaniu: 

¿XX’ ooS’ u>ę oi ’sjcsćD-sto łk>p.6ę ¿pjywp (w. 132)

Pow yższy zwrot m a w tym  wypadku na wskroś ironiczne zabarwienie. 
W skazuje na to wyraźnie kontekst. Poeta stwierdza z ironią, że Hermes 

*po zabiciu dwu wołów ze skradzionego stada i złożeniu bogom ofiary 
m iał wielką chęć spożyć przygotowaną pieczeń, której „słodki zapach 
drażnił naw et jego boskie podniebienie” —  lecz mimo wszystko „jego 
dzielna dusza” ■9-op.óę iffytop zdołała odeprzeć pokusę. Zaskakuje, również 
w tym  kontekście samo określenie Hermesa epitetem, jakiego Homer 

• używa w odniesieniu do najdzielniejszych bohaterów (np. Odysa, Achil­
lesa czy  H ektora) 6. Da się ono w tym  wypadku wytłum aczyć chyba ty l­
ko względami hum orystycznym i.

Drugi współwystępujący u Hezjoda i w hymnie werset: (w. 36 =  Op., w. 365) 
0 1x0 1 [ J t a e p o y  t lm i ,  t a i  p X a fk p o v  t o  O ó p ^ tp iy  

w obydwu wypadkach spełnia rolę argumentacji gnomicznej. W jednym, jak i w dru­
gim utworze ma charakter ironiczny. Hezjod, nie ukrywając ironii, używa cytowa­
nego wyrażenia mówiąc o nieuczciwym powiększaniu majątku przez kradzież, autor 
hymnu słowa te wkłada w usta nowo narodzonego Hermesa. W ten sposób właśnie 
Hermes zachęca znalezionego za drzwiami żółwia do przekroczenia progu groty. 
Ironia jest tym większa, że żółw jest bezpieczny właśnie „za drzwiami”, „w domu” 
zaś czeka go śmierć.

Oba pokrótce omówione wersety, jak widzimy, pełnią podobną funkcję w hym­
nie i w utworach Hezjoda.

5 Np. Od., X , 460, 475, 550; X II, 28, 34 etc.
6 Od., I. c., w przypisie 5, I I ,  11, 276, IX , 398 etc.
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A oto jeszcze inny przykład: w Iliadzie VIII, 13 Zeus zakazuje któ- 
remukolwiek z bogów ingerować w akcję bojową. W  wypadku zaś nie­
spełnienia rozkazu grozi m. in. strąceniem  do ciemnego Hadesu:

f¡ [uv éXdjv pitaco ic, Táprapov ^spósvca

Groźba ta w Iliadzie brzmi zupełnie naturalnie, lecz gdy te sam e słowa
mówi potężny Apollo do noworodka w hymnie (w. 256), brzmi to  niemal 
groteskowó. Ja k  się okazuje, przykłady można byłoby mnożyć bez końca. 
Nawet tak bezpretensjonalne i szczere słowa Euryklei do Penelopy  
(Od., X X III , 40), które w  Odysei pełnią tylko i wyłącznie funkcję infor­
m ującą:

o u y , í 'S o v , o o  j p j J ó p .Y j v f  á X X a  o x ó v o v  o t o v  ct’/ .o o a a

wykorzystuje autor hymnu dla wyjaskrawienia sytuacji komicznej. 
Wkłada je w usta bohatera utworu w groteskowej scenie przed trybu­
nałem Zeusa. Dokonuje przy tym  tylko niewielkiej zmiany całego w er­
setu:

o o z  l 'S o v , o o  z o & ó p .7 ] v ,  o o z  á X X o o  ¡ i o J o v  a v .o o a a

Słowa te, będąc w tym  wypadku bezczelnym kłamstwem, a poza tym  
wypowiedziane w niezwykle retorycznym  kontekście przemówienia, słu­
żą jedynie intensyfikacji hum orystycznej ekspresji.

Zestawienia przejętych z Homera zwrotów w  kontekście hymnu są 
tak frapujące, że pozwolę sobie przytoczyć jeszcze przynajm niej jeden 
przykład. Często w obydwu epopejach można się spotkać z inform ują­
cym  zwrotem, wskazującym na najbliższe relacje pokrewieństwa: zaiijp 
S’ sp,óę eoyerat stvai (71., IX , 519, 529 etc.). A utor hymnu nie omiesz­
kał go wykorzystać we wspomnianych poprzednio celach. I tym  razem  
wypowiada je jednodniowy Hermes w chwili, gdy wyszła już niemal 
na jaw dokonana przez niego kradzież. Poprzez przypomnienie Zeusowi, 
że jest jego synem, chce zyskać sobie poparcie, a przynajm niej złago­
dzić wyrok. W yrażenie to w tym  kontekście m a więc również w y­
dźwięk wybitnie komiczny.

Jak  widać z powyższych przykładów, już w hym nach homeryekich  
jaw i się nurt parodystyczny, który w całej pełni ukaże się w heroiko- 
micznym poemacie Batrachomyomachia  i trw ać będzie poprzez całą sta­
rożytność. Autor H ym nu do H erm esa, ilekroć korzystał z gotowych  
sformułowań, wprowadzał je niemal zawsze w zupełnie odmienną atm o­
sferę, w diametralnie różny od pierwowzoru kontekst, w związku z .czym 
uzyskiwał nowe efekty estetyczne. Parodia znanych powszechnie ówcze­
snej publiczności wersetów i sformułowań przejętych z poematów Ho­
m era wykorzystywana jest —  jak widzimy —  przede wszystkim dla
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wzmocnienia efektów hum orystycznych i może znaleźć usprawiedliwie­
nie w wyraźnie komicznej wymowie utworu, a przede wszystkim w jego 
cechach gatunkowych. Na to samo zdaje się wskazywać widoczna w tym  
utw orze tendencja autora do tworzenia nowych wariantów wyrażeń  
w  oparciu o istniejące w zory (często ze zmianą ich znaczenia i funkcji 
stylistycznej), a najbardziej chyba —  tendencja do tworzenia własnych  
słów, względnie używanie takich, które nie wchodzą w zakres słowni­
ctw a obu wielkich epopei. Tym  właśnie zagadnieniom poświęćmy nieco 
uwagi.

Pew ną zmianę utartego homeryckiego opisu, zapowiadającego nadej­
ście brzasku, widzimy w  ww. 184 nn.

S ’  ^ p i ir s y s ia  tpóioę ■¡h/TjToioi (p śp o o a a  
ó>p v o t ’  ’ i3 x e a v o t o  {ia łio p p ó o o  [ . . . ]

Mógł poeta przecież w ykorzystać w tym  wypadku takie chociażby sfor­
m ułowania, jak:

9jp,oę 6’  ^ p r p b s i a  <pdvyj p o S o S a x t u X o ę  y j u k  ( I I . ,  I ,  4 7 7 )

lub:

^ ( b ę  p i v  x p o x ó r c e i r X o ę  h% ’ Q x e a v o t o  p o d a w

a >pVD ^’ ,  t v ’  k & m a z o i a i  cp ów ę  tpspot . . .  ( I I . ,  X I X ,  1 — 2 )

Homeryokie v s o łte X ś a  rco¿7jv zmienia zaś na ¿ p tfts X ś a  ic o iT jv ;

p.sXatV7ję vt>XToę ap.oXY<p (I I , I, 477)

na:

p .e X a iv 7 ]ę  v o x d > ; iv wp-fl (w. 67)

H om erycki zw rot t ś |Ł s v o v  ro >Xep .ó v8e  (II., VIII, 313) przez całkowitą zmianę 
obrazu, zachowując jednak podobieństwo brzmienia, wykorzystuje 
w słowach: iś p .e v o v  ic e 8 io v S s , w  tej samej początkowej pozycji wiersza 
(w. 88). ó tirttX ^ ę  ¿mb o e ip rjs  ( I I . ,  X III, 202, X IV , 177) —  uświęca w  iro­
nicznym kontekście na ie p iję  '¿ .m b  c stprję  (w. 133); zo ó e p a  rc o a i T t p o ^ p d ?  ( I I . ,  

X III, 158) zmienia n a: r ^ a  rco at 7cpo(hpcbv (w. 149) i wykorzystuje dla uwy­
puklenia ostrożności zachowywanej przez w racającego z nocnej w y­
praw y Herm esa, co w  połączeniu z hiperbolicznym wyjaskrawieniem  
tego m om entu przez inne elem enty kontekstu wzmacnia komizm sytu­
acji. Tego typu przykładów można byłoby w  utworze znaleźć więcej. 
Niech jednak na podstawie powyższych wolno będzie stwierdzić, a przy­
najm niej dostrzec tendencję autora hym nu do szukania nowych sformu­
łowań, do odświeżania w  pewnym sensie istniejących już u Homera —  
poprzez nadanie im nowej funkcji estetycznej, a nieraz i zmianę zna­
czenia.
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Jak  już kilkakrotnie zaznaczono, w H ym nie do H erm esa  w  porówna­
niu z innymi utw oram i tej kolekcji znajduje się stosunkowo najw ięcej 
słów póhomeryckich. Według wspomnianych na wstępie obliczeń H er­
mana Fitkau, spotykamy tu aż 190 tego rodzaju słów, jedno więc przy­
pada średnio na trzy w ersety, co niemal w yraża się tym  sam ym  sto­
sunkiem proporcji, jak w  Pracach i dniach  Hezjoda, które uznane są za 
najmniej zależne od Homera (na 828 ww. —  278 słów niehomeryckich). 
Kilkakrotnie zaś przewyższa hymn pod tym  względem Theogonię, 
w której na 1022 ww. znajdują się tylko 153 słowa niehom eryckie7, 

Wypada wobec tego przynajm niej pokrótce zastanowić się, co to są 
za słowa, jaką pełnią funkcję w utworze i co na ich podstawie można' 
powiedzieć o poetyce hymnu i jej relacji do wielkiej poezji epickiej.

Pewna grupa tych słów bazuje jeszcze całkowicie na językowym  
tworzywie Homera. Niektóre z nich zna Hom er w  złożeniach, jak np.: 
lit’ ¿>XévT¡] (w. 388) u Homera często Xsoxii>Xevoę niektóre w ystępują jako 
inna część m owy.

Ł ap&l>.6ę w. 524 —  ¿pajito? Od., X V I, 427.
jako verbum  ápJpitó II , VII, 302.

Poo<póvoę w. 436 —  poocpováw II., VII, 466.
yopotrorcoi w. 31 —  yopoivm.írj .11., X X IV , 261.
poozoXíTj w. 498 —  füooxóXo? Tl., X III, 571.
b8oixopír¡ w. 85 —  'oSowcópoę Tl., X X IV , 375.
IvtpoEíi] w. 245 —  ’cYcpśTtoj TI-, X V , 554, Od. I, 60.
’epyxéír w. 438 —  od częstego ’epfiięop.ai.

Homeryckie p.avtooDvi¡ II., I, 72; Od., IX , 509 zastąpione jest przez 
(w. 393). Wśród słów niehomeryckich znajdziemy też kilka instrum en­
ta tiwów zakończonych na -  *pov: rcXijxfpoy (w. 53), p.ijvü'cpov (w. 234, 364), 
xXvítO'pov (w. 146). Najwięcej neologizm ów 8 widzimy jednak w form acji 
przymiotnikowej. Najczęstszym bowienf środkiem w yrazu w hym nach  
jest epitet w formie przymiotnika. Zmienia się jednak w  porównaniu  
z poezją Homera jego funkcja. Zanim przejdziemy do jej omówienia, 
spójrzmy przynajm niej jako na m ateriał egzemplifikacyjny —  na typy  
wspomnianych przymiotników. Jakkolwiek w większości wypadków są 
to composita, to jednak znajdziemy wśród nich takie Simplicia, jak np.:

’ópUpioę (w. 143) oopetoę (w. 244) <pap,ałhó§Yji (ww. 75, 347)
iropyjioę (w. 111) bvijaipí (w. 30) ircap.oifk|j,o<; (w. 516)
oaóXoę (w. 28) pXa{3spóę (w. 36) tapPaXéo; (w. 165)

7 Por. W i n d i s C h, op. cit., s. 34, uw. 28.
8 Ze względu na brak innych kryteriów miano neologizmu zyskały tu słowa, 

niehomeryckie. Obydwu terminów używa się w ram ach artykułu zamiennie.
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W idzimy więc, że są one niemal wszystkie tworzone na sposób ho- 
m erycki. W yjątek stanowi tylko ipa^aató§7]<;, który najprawdopodobniej 
otrzym ał końcówkę -0)873«; przez analogię do częstych sowoTj«;9. Wśród przy­
miotników złożonych dałoby się wyróżnić composita typu:

Nomen +  nomen xaXXircś8iXoę, (w. 57), Tpf.-str^Xo- (w. 530), p^aüyosiSTj«; 
(w. 81) oraz posiadające charakter w erbalny: 91X0* 0873«; —  lubiący sławę 
(w. 375, 481), xaxojiTjSij«; —  m yślący o złu (w. 389), Trzy na -cppo)V (od 
~9p7jv): yapp.Ó9p<av (w. 127), jcimvÓ9p<av (w. 538), xXstj>t9p<i>v w, 413),

Nomen +  verbum : 510X7386* 0«; (w. 15), ooloopacĄz (w. 282), xXTjpomzXrji; 
(w. 129), ÄMjarado«; (w. 486), yopoitojroę (w. 31), .TcapaißoXo«; (w. 51), veo-yvo; 
(w. 406).

Verbum  +  nomen: XTjaiaßpoTo; (w. 339) w znaczeniu oę X73&S1 too«; ßpo- 
'coó;; 9iXoXy$to<; —  chciw y łupu (w. 335).

Praepositio vel adverbium +  nomen: iptaćpcżpaYoę (w, 187), łtpo&ópaio«; 
(w. 384), oóp-9&ivoę (w. 51), xaxotiSaio«; (w. 112), IrcioXevio; (ww. 433, 510), rapi- 
Ca|i,£V73<; (w. 495), xaxaaxikpeXo«; (w. 124) etc.

Adiectiva verbalia: aSwpTjxot xou aXtatoi (w. 168), soxoa0.73x05 (w. 384), 
vei^ato«; (w. 443), vsdXXooxo; (w. 241) etc.

Na podstawie przytoczonych powyżej przykładów można stwierdzić, 
że nie istnieją poważniejsze różnice również w słowotwórstwie. Wiele 
nie spotykanych w eposie hom eryckim  słów powstało natomiast w opar­
ciu o istniejące w nim wzory. Bardziej istotnym zagadnieniem w tym  
wypadku jest jednak funkcja, jaką pełnią w rozpatrywanym  hymnie.

Nietrudno dostrzec, że intensyfikacja słów pochodzenia niehom eryc- 
kiego nie jest w utworze równomierna. W  jednych partiach hymnu w y­
stępuje ich nagromadzenie, w innych zaś spotykam y się niemal wyłącz­
nie z odziedziczonym słownictwem Homera. Szczególną kondensację wi­
dzimy w  początkowej, części utw oru (zwłaszcza w ww. 13— 15), w której 
kreśli poeta ogólną charakterystykę swego bohatera. Wśród występują­
cych tu epitetów aż cztery  są określeniami Atyćusva: atp,uXop.7'xyjv
yj'yfjxop’ ivstptüv, VUXXÖ5 orcciMt/jtyjpa, *uXyj8ó*ov. Epitety te nie pełnią jednak 
tylko funkcji ozdobników. Dzięki nim stwarza poeta już na początku 
utw oru atm osferę hum orystyczną. Przez ich zaskakującą w artość znacze­
niową (zwłaszcza w odniesieniu do noworodka, którego określa jako: 
stróża bram , przewodnika dusz, szpiega nocnego, poganiacza krów, rabu­
sia), wprowadza pewne elem enty udziwnienia i wzmacnia w ten sposób 
efekty komiczne. Należy przy tym  zaznaczyć, że niemal wszystkie w y­
mienione sformułowania pełnią również funkcję kompozycyjną. Jako no- 
mina agentis przepowiadają bowiem bardzo ożywioną działalność boha­
tera utw oru i znajdują potwierdzenie w rozw ijającej się akcji. Bo takie

9 Uwagi o typach słów pohomeryckich i sposobie ich tworzenia oparte są czę­
ściowo na badaniach Othmara Zumbacha: Die N euerungen in Sprache der Hom eri­
schen H ym nen, Winterthur 1955,
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rysy  charakteru, jak: niezwykła przebiegłość, chytrość, które znajdują  
odbicie w epitetach: 3ioXóTpojto<;, at^o^-c^ę^w ykazuje Herm es w e wszyst­
kich niemal ukazanych w poemacie sytuacjach. W  określeniach: ttjp»
!Xat:ijp ¡3o&v, vwctoę hTzarzrpłip tkwi zaś aluzja do szczegółowo opowiedzianej 
jego nocnej w ypraw y do Pierii i dokonanej tam  kradzieży św iętych krów  
Apollona. Jako nuXvjSóxoę, znajduje H erm es tuż za drzwiami groty  ry t­
micznie kroczącego żółwia.

Większą niż w pozostałych partiach utw oru kondensację różnego ro­
dzaju słów niehomeryekich widzimy poza tym  w obydwu częściach sze­
roko rozprowadzonego w hymnie m otyw u liry. Na samo określenie żół­
wia, z którego Hermes sporządził instrum ent m uzyczny, wprowadzone 
są dwa neologizmy: yeXoę i ysXd>vij. Zarówno yśXt>ę, użyty przez poetę w  po­
dwójnym znaczeniu —  raz jako żółw w zwrocie yihic ’¿psot ooaa i dwu­
krotnie jako wykonany z niego instrum ent m uzyczny (w. 25) yśXov tsx- 
trpci.z' otoiSóv; (w. 153) —  yśXov ¿piatspa ysipóę iśpjcov, jak też '/eXomj 
(ww. 42, 48) weszły w zakres słownictwa poezji lirycznej. Słowa yś/JK 
w m etaforycznym  znaczeniu używa Safona (w. 45) oraz Eurypides w par­
tiach lirycznych (Ale. w. 448, H yp. F u r. w. 683), a następnie Kallim ach  
w H ym nie do Apollona (w. 16). Również charakterystyczne dla liryki jest 
określenie poruszania się żółwia, w którym  tkwi zapowiedź gry  na ki- 
tarze: oaoXa itoat Saivouaa10 (w. 28) —  „tańcząc szedł”, zaś niemal w szyst­
kie słowa, jakie na jego widok wypowiedział Hermes (w. 30):

aóp$oXov ijSY) p,oi pi?’ 6v^atp.oy, oox ovoxa^w

nie występują u Homera. To samo można powiedzieć o zwrocie pow ital­
nym, którym  Hermes rozpoczyna przemówienie do żółwia:

yaipB cpi)7]V Ipósaoa, yopoirwis, oattóę eraiprj

W yrażenie to jest poza tym  wieloznaczne. H erm es zw raca się do żółwia 
jako do liry, nadając jej równocześnie cechy antropom orficzne: pięknej 
towarzyszki uczt i uczestniczki chórów, co w połączeniu z faktem , że 
niemal wszystkie te słowa są neologizmami, stw arza silną emfazę i bar­
dzo w yrazisty obraz. Dzięki temu lira nabiera cech istoty ożywionej, 
a jej funkcja zostaje bardzo mocno podkreślona.

Również sama nazwa instrumentu muzycznego i poszczególnych jego 
części nie jest jeszcze znana Homerowi. Aópij (w. 423) występuje zaś 
w M argitesie i u Pindara. IIX x̂'cpov w  H ym nie dó Apollona, u Pindara  
i tragików. Po raz pierwszy spotykam y tu częste w liryce słowo zwaoę 
(w. 481) obdarzone neologizmem cptXoxi>Siję. S truny określa poeta jako 
oópęa)vot (w. 51), zaś sam ą muzykę tsłlfidoia p.oXxrj (w. 452). Przez neolo­
gizm uwypukla też jej lecznicze działanie: spyaair^ cpsÓTooaa 
(w. 486). W  opisie wykonywanego przez Herm esa dwukrotnie koncertu

10 Por. M. T r a u, Von H om er zur Lyrik, Miinchen 1955, s. 115.
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dostrzegam y również wiele słów nie w ystępujących jeszcze w poematach  
H om era: śx(oXśvwv xifrapiCev (w. 510), xXijxTpip ircsipiitiCs xatac ¡*lpoę (ww. 53, 
4 lf ) , ¿DjtoXzst jifitó yspat, (w. 478) iyipatpsv ¿toiŜ  p.7jtśpa Mouaacov (w. 429), l£ 
aotoaysoiYj!; (w. 55) —  o improwizacji (Homer używa tego wyrażenia tylko
0  walce w ręcz). P o  raz pierwszy na określenie pieśni użyte jest w hym­
nie słowo p.ot>aa (w. 447: ttę p/m a ap.7jyava>v ¡xEAsSiovwv). 1

Pom ijając znamienny w tym  wypadku fakt, że poeta przez usta H er­
m esa mówi o bardzo szerokim funkcjonowaniu liry (w. 478— 488), wska­
zując na m iejsca jej występowania i lecznicze właściwości dźwięku 
(w. 486), oraz trzykrotnie zdaje dokładną relację z wykonanego przy jej 
akompaniamencie koncertu (ww. 53-—62; 418— 434; 499— 502), już sama 
liczba słów niehomeryckich mogłaby wskazywać, że motyw muzyki —  
aitiołogicznie łączący się z postaciami zarówno Hermesa, jak Apollona —  
stanowi novum w stosunku do Hom era i pełni w utworze ważną funk­
cję. Zakreśla on ram y najszerzej przedstawionego w utworze mitu o kra­
dzieży Tirów, poprzedzając go i następnie umożliwiając kompromisowe 
rozwiązanie wynikłego stąd zabawnego konfliktu między Apollonem
1 Hermesem. W  tym  właśnie, poza nowością samej problematyki, tkwi 
przyczyna i usprawiedliwienie kondensacji słów niehomeryckich.

Druga dość liczna grupa neologizmów odnosi się do parodystycznie 
potraktow anych momentów kultowych. Większość z nich występuje 
w opisie składania przez Herm esa pierwszej ofiary bogom olimpijskim. 
Przez neologizm x°WÓ?P“ v(rozradowany w duchu) określony jest Hermes 
w chwili przystępowania do jej złożenia. Nowość sformułowania w yja­
skrawia postawę Hermesa, a tym  sam ym  —  w yrażając jego wewnętrzną 
radość jako reak cję  na widok rum ieniącej się na rożnach pieczeni —  
dostarcza efektów komicznych. W yjaskrawieniu wspomnianego momentu 
służą i dalsze nowotwory językowe wplecione w kontekst słów home- 
ryckich (w. 127).

'Ep|Łfj<; /apaótppow slpóoato xiova spy a
Xeiip sjcI xXaxaawvt xal Sajjtos ocoSexa fioipaę
xXvjpoxaXstc...

Niezwykle silnie podkreślona jest przez imiesłowową form ę czasow­
nika xXTjpoxaXets (który jest axa£ Xe-foasvov) czynność losowania składanych 
w ofierze kęsów. Nowym w  odniesieniu do Homera słowem jest również 
określenie samego rożna Xeiqj lxl xXaxap.wvt. Z tą  problem atyką łączy się 
i kilka dalszych w yrażeń niehom eryckich: Tspaajua v&ia(w, 122), o6Xóxo§’ 
oi>Xox<4psva (w. 137). Dwa inne śnzóap.Yjta xpo&ópata (w. 384), xpavecvo? 8sxóvciov 
(w. 460) użyte są ha określenie symbolicznych przedmiotów, na które 
bogowie składają przysięgę jako na atryb u ty  swej władzy. Hermes jako 
odźwierny Olimpu (xpodópatoę) gotów jest przysięgać na jego „pięknie 
zdobione przedsionki” , Apollo zaś jako łucznik na rogową kopię. Należy



ZA PO ŻYC ZEN IA  I N EOLO GIZM Y W  H YM N IE DO HERM ESA 4 3

przy tym  zaznaczyć, że ważną rolę dla podtrzym ania żartobliwej atm o­
sfery odgrywa w  tym  wypadku poza sam ą form ą przysięgi sytuacja, 
w jakiej odbywa się jej składanie. H erm es przysięga w chwili, gdy już 
w  pełni został^ mu udowodniona wina popełnienia kradzieży, widząc 
w  tym  ostatnią nadzieję na w yparcie się swego czynu. Usiłuje przy tym  
wmówić w Zeusa przeświadczenie o swej niewinności (oio^ct za i auTÓę, 
¿ę oóx ki*ióę st[u) i zaznacza, że składa W i e l k ą  przysięgę, co w zesta­
wieniu z jej form ą daje tylko efekty komiczne i spraw ia w rażenie ra ­
czej parodii prawdziwej przysięgi. Dołącza poza tym  groźbę zem sty na  
potężnym Apollonie (z czego wyraźnie zdaje sobie sprawę —  *ai zpatspcp 
TOP łom  w. 386), pobudzając tym  do śm iechu naw et samego Zeusa.

Przysięga Apollona utrzym ana jest w nieco poważniejszym tonie, 
chociaż również w  ostatecznym  efekcie m a wymowę hum orystyczną. 
Wskazuje na to śam a jej form a. Nieznane Homerowi zdrobnienie 
aw6vctov —  kopijka, na którą jako na atrybut swej w ładzy przysięga 
Apollo, również w tym  wypadku m a wydźwięk komiczny.

Z parodystycznie przedstawionymi sprawam i kultowym i wiążą się 
również takie niehomeryckie wyrażenia, jak: ii.a<|nX6']foiai młWjaa; feiawoEat, 
{j.avi:e£?jv ifrśtafltn (ww. 546— 547), Cvjv8ę rcoxivócppova [3ooX-(jv (w. 538), X7)ptpv 
(w. 559 —  jako pokarm wieszczych Thriai), które dotyczą ośmieszonej 
w utworze m antyki Apollona.

Przez nieznane Homerowi określenia zaznaczone są funkcje, jakie 
Herm es otrzym ał od Apollona w zamian za lirę i a tryb u ty  jego władzy. 
Będzie on mógł: tt^śvat s7ccqj.oi[kp,a gpya ¿y&pdwcotai (w. 516 —  kierować 
zmiennymi losami ludzi), czego symbolem m a być wręczona m u tró j-  
listna różdżka szczęścia —  paf388v 'cpraśT7jXov, /pooetojy, &xv)piov (w. 530).

Już z tego krótkiego przeglądu widać, że poprzez neologizmy pod­
kreślone są często elem enty kultowe, które w nie m niejszym  stopniu niż 
liczne zabawne sytuacje —  służą intensyfikacji humoru. Można w tym  
widzieć naw et parodię prawdziwego hym nu kultowego.

Bardzo dużo słów niehomeryokich znajdujem y też w najszerzej, przed­
stawionym  w utworze motywie kradzieży św iętych krów  Apollona. Na 
samo ich określenie, oprócz licznych epitetów hom eryckich, wprowadza 
poeta takie neologizmy, jak: eXixcaę zspaeooi (Pooę) (w. 192), ónoBpóyoo' IXi- 
zaę (w. 116), jlouai euzpaip^oi MtYjSei (w. 209), xXavoSiaę (¡3oui) 8’ijXauvs 
(w. 75). Poprzez niehom erycki czasownik sTOtpoppśw w yraża zaś czynność 
ich karmienia przez H erm esa: ircscpópPsi pooę epip.óxoo<; (w. 105). Są to prze­
cież ¿tp^potoi póeę, a motyw ich kradzieży znajduje się w centrum  za­
interesowania poety i stanowi zawiązanie węzła dram atycznego w  kon­
flikcie Apollona z Hermesem.

Poeta tw orzy również wiele nowych słów dla w yrażenia zadziwiają­
cych swą pomysłowością poczynań noworodka. Nie sposób ich w szyst­
kich omówić. Jednak na podstawie kilku naw et przykładów można się
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zorientować, że dzięki nim utwór zatraca charakter realistyczny i na­
biera cech fantastycznej baśni. Oto np. wykonane przez Hermesa obu­
wie' określone jest jako

oćppaoTa ^o’ owó/jra otlzXszs Haop.aTa Ipya (w. 90)

Pom ijając fakt, że zarównoacppaatog, jak O-aup-aTÓ«; są wyrażeniam i nowymi, 
już w sam ym  ich znaczeniu tkw ią pewne pierwiastki cudowności." Opi­
sując powrót H erm esa do domu, każe mu przeciskać się przez szparę 
na podobieństwo chm ury jesiennej:

...Atóę 8’ ipioóvtoz 'Epp-^ę
Soyp.to&etę [isyapoio 8ta %Xft Łf>pov Iouvsv
aooTj bita)piVfi iva),r;v.ioę ■¡¡nz’’ ij\w/),-q (w. 145 nn.)

Poprzez neologistyczne wyrażenie ooyjj.tó-iki.ę [...] Sta aX̂ t-3’pov i porównanie 
Herm esa do chm ury jesiennej uzyskano emfazę opisu, która nie tylko 
wzmacnia efekty komiczne przedstawianej sytuacji, lecz zarazem stwarza 
atm osferę cudowności. Tę sam ą funkcję pełni również opis wyglądu  
Apollona w w. 217:

7topcpDpsT(j vscpśX̂  xsxaXop,pivo<; sapea? ¿op.ooę

Dzięki takim  właśnie określeniom zaznacza się wyraźnie baśniowy cha­
rak ter św iata bogów, chociaż w zasadniczej linii jest on ujmowany w ka­
tegoriach ludzkich i na m iarę człowieka.

Nie m ielibyśm y pełnego obrazu funkcji słów niehomeryckich, gdy­
byśm y pominęli dość liczne epitety dotyczące bezpośrednio postaci H er­
m esa i Apollona. Sem antyczna strona epitetów określających Hermesa, 
jak poprzednio wspomniano, łączy się ściśle z przedstawionymi w hym­
nie sytuacjam i. Nic więc dziwnego, że najwięcej tego typu określeń 
dotyczy bezpośrednio złodziejskich skłonności bohatera, skoro w centrum  
zainteresowania znajduje się m it o dokonanej przez niego kradzieży. 
Spotykam y m. in.: J3oócpovoę (w. 437), Sia7tpóaioę zepaiatYję (w. 336),zXe<j>icppcov 
(w. 413), X7jatp.[3po'coę (w. 339), cpr]Xrjrqę (w. 67). Poza tym  zw roty typu: ojp- 

cp7jXvjxśtov (w. 292), opxap,oę cpYjXYj-cśiov (w. 175), które swym brzmieniem  
przypom inają pełne dostojeństwa sformułowanie Homera op/ap.oę X«cov 
(II., II, 837).

W ymienione powyżej epitety m ają więc najczęściej wydźwięk ko­
m iczny. Komizm wzm acniany jest także przez ich aluzyjny charakter. 
Oprócz wspomnianej aluzji do homeryckiego wyrażenia opyaąs; Xdwv 
zw rot Stazpóaioę zspaiat/ję przypomina niemal do złudzenia swym brzmie­
niem sformułowanie —  Siazpóatoę zołlapia-cTję (H. do A frod., 80).

Następną dość liczną grupę tworzą neologizmy uwypuklające prze­
biegłość i chytrość noworodka: ai|U)Xop,7i'cyję(w. 13), 8oXo<ppaSvję (w. 282),
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TtazojiTjSyję (w. 389), [Mĵ awcÓTYję (w. 436). P rzy  lekturze utw oru można do­
strzec, że niemal od samego początku do końca właśnie tym  cechom  
jego charakteru podporządkowane są zarówno wypowiedzi Herm esa, jak  
relacje poety z dokonanych przez niego czynów.

Epitet csTMpicwMirfi (w. 301), utworzony w analogiczny sposób jak  
iMjyavtcóT7)ę (w. 436), jest jedynym neologizmem, który określa zew nętrzny  
wygląd Herm esa i to nie w sensie obiektywnym, lecz raczej dla w yw o­
łania śmiechu u słuchających relacji odbiorców. Ma zaś szczególną w y­
mowę w sytuacji, w której został użyty. Zawiera w yraźną aluzję do ww. 
295— 297, w których jest mowa o icopSi) i mapp,óę H erm esa trzym anego na  
rękach przez Apoliona. Je st więc jednym  z przykładów neologizmu 
utworzonego wyłącznie dla jedynej i niepowtarzalnej sytuacji. W skazuje 
na to i ten fakt, że jest on arca£ asyÓ[i.svov w  całej literaturze greckiej. Dwa 
inne epitety, vsóXXoim:o<; (w. 241) i vs%vo<; (w. 406), przypom inają niedawne 
przyjście Hermesa na świat, dzięki czemu silniej zaznacza się kontrast 
między jego wiekiem a wagą podejmowanych przedsięwzięć.

Najczęściej w tym  utworze obdarzany jest H erm es epitetem  
(dziesięć razy). Określa go nim również Hezjod. Może to wskazyw ać, że 
hym nograf znał jego utwory i chętnie korzystał ze słownictwa tej zli- 
ryzowanej poezji, tym  bardziej że m am y w  utworze wiele innych na to  
dowodówu . Epitet ten, a zwłaszcza jego tak częste występowanie, m a  
w  hymnie szczególną wymowę. Można naw et powiedzieć, że pełni on 
funkcję kompozycyjną. Cały rozwój akcji w zasadniczej linii nastawiony  
jest bowiem na ukazanie tych  wszystkich czynów maleńkiego boga, 
dzięki którym  zyskał on uznanie wśród mieszkańców Olimpu i zdobył 
sławę. To wzniosłe • określenie daje często również efekty komiczne 
dzięki zestawieniu z jego wiekiem i czynami. Ostatni z om awianych  
neologizmów dotyczący osoby Hermesa —  KoXX7jvto? —  utw orzony jest 
od m iejsca jego urodzin —  góry Kyllene. Ma on z tego względu cha­
rakter kultowy.

Drugiego bohatera utworu dotyczą bezpośrednio tylko 3 neologizmy: 
AYjtotSij? (w. 158, 255 etc.), <ptXoX-i[jioę (w. 335), Coąi.eyśattaoę w zwrocie: 
'Ezaepp;, ■3’£(ł>v ’(,a\x£viamis [...] (w. 307). Pierw szy utw orzony od imienia 
m atki Apoliona występuje poza tym  tylko u Hezjoda oraz w  poezji lirycz­
nej Alkmana i Pindara. Określenia tego nie zna jeszcze H om er ani 
tw órcą H ym nu do Apoliona. Być może, że właśnie z tej przyczyny —  dla 
zaznaczenia opozycji w stosunku do Homera —  używa go poeta najczęś­
ciej (7 razy). Należy zaznaczyć, że w hym nach w ogóle często określany  
jest bóg przez podanie imion rodziców 12. W skazywałoby to na ich bliskie

11 Zob. przypis 4.
12 Najczęściej w zwrotach: At&ę y.«i [...] uióę. Zjawisko to jest charakterystyczne 

i dla omawianego utworu. W ten sposób określony jest Hermes w ww.: 1, 76, 89, 235, 
301 etc. Zeus jako syn Kronosa: ww. 312, 323, 367, 399.
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pokrewieństwo z eposem teogonicznym. Ł ączy się to  również z faktem, 
że w  utw orach tych niemal zawsze, jeśli nie jest przedstawiony szerzej 
sa m 'm it o narodzinach bogów, to przynajm niej wyraźnie zaznaczone są 
imiona ich rodziców. Częste określanie Apollona powyższym epitetem  
może sugerow ać, że w  ten sposób czyni poeta aluzję do H ym nu do Apol­
lona, którego znaczną część wypełnia przedstawienie okoliczności, w ja­
kich urodziła go Latona. Można w  tym  widzieć naw et opozycję do autora  
tego utw oru, tym  bardziej że postać Apollona ukazana jest w Hym nie do 
H erm esa  w zupełnie innym świetle. W  pewnym stopniu potwierdza to 
utw orzony na określenie Apollona neologizm. <piXoX-fjioę; w nim być może 
k ryje się aluzja do składanych w Delfach Apollonowi ofiar, o których tak 
często jest mowa we wspomnianym u tw orze1S, oraz do bogactwa kapła­
nów opiekujących się jego wyrocznią. W  ten sposób ośmiesza poeta 
chciwość Apollona, na co zresztą wskazuje użyte dwukrotnie w tym  
sam ym  znaczeniu inne określenie: . xEp§aX£oę —  chciw y zysku (ww. 495 
i 549). Ł ączy  się to z widoczną w  całym  utworze tendencją, zm ierzającą 
do wprowadzenia jak największej ilości momentów humorystycznych. 
Dlatego \Vięc nie jest traktow any poważnie naw et groźny Apollon. 
I chociaż obsypany jest wzniosłymi epitetami, to tylko w tym  celu, by 
przez kontrast do przedstaw ianych/sytuacji zwiększyć ironię i jeszcze 
bardziej ośmieszyć jego postać. Jak o przykład może służyć zwrot za­
w ierający trzeci neologizm. Herm es, bojąc się kary za kradzież, zwraca  
się do Apollona w  emf a tycznych słowach:

tĉ  u,s cpśpsię 'Ey.dspys łcdvTtov (w . 3 0 7 )

I
W  kontekście tym  hiperbola w określeniu Apollona ma zabarwienie jak 
najbardziej ironiczne.

W idzimy więc, że neologizmy odnoszące się do Hermesa, jak i do 
Apollona pozostają w  ścisłym  związku z najważniejszymi tendencjami 
utw oru i stanowią dopełnienie charakterystyki obydwu bohaterów.f

Reasum ując dotychczasowe uwagi należy zaznaczyć, że rozpatrywany  
utw ór jest w  swej poetyce bardzo daleki od wielkich epopei homeryckich. 
Chociaż w dużym stopniu bazuje na ich słownictwie, to jednak posiada 
zupełnie odmienny charakter. Widzieliśmy, że przejęte z Homera sformu­
łowania m ają w większości wypadków zabarwienie aluzyjne. W prowadza­
ne są świadomie i celowo. W  odmiennej atmosferze i nowym kontekście 
odżywają niejako stare form y epickie i zyskują nową w artość seman­
tyczną.

Odmienność tem atyczna i gatunkowa a także wyraźna tendencja 
komiczna sprzyjają przy tym  wprowadzeniu wielu nowych słów, które  
w nie mniejszym  stopniu niż zapożyczenia w pływają na ostateczną w y­
mowę całości. X

13 Hym n do Apollona, ww. 249, 260, 289, 36f) etc.
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L A  FONCTION DES EM PRUN TS E T  D ES NEOLOGISM ES  
DANS L ’HYMNE A  H ERM ÈS

Les hymnes homériques présentent, ten ce qui concerne leur langue, le plus 
d’affinités avec l’Iliade et VOdysée. On y retrouve des versets entiers empruntés 
à ces poèmes ainsi que nombre d’hémistiches et d’expressions.

Dans l’Hym ne à Herm ès, objet de la présente étude, nous remarquons cependant 
une tendance prononcée à éviter consciemment des formules homériques. Les ex ­
pressions empruntées à Homère y sont introduits dans un contexte qui diffère to­
talement de celui du modèle; leur fonction esthétique ^’en trouve par conséquent 
modifiée, L e plus souvent elles sont l’objet d’un traitem ent parodique et ont pour 
but unique l’intensification humoristique de l’expression.

Pour mettre en relief les plus importants éléments de l’action', le poète introduit 
des néologismes en quantité considérable. Ils servent également de support du co­
mique. Les emprunts aussi bien que les néologismes sont à m ettre en rapport avec  
le caractère railleur de l’oeuvre entière et ont pour but le renforcement du comique 
des situations décrites. Ils peuvent en même temps être considérés comme indice 
d’un refus conscient de la poétique ti’Homère et d’une tentative de la dépasser.


